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Pismo rozprowadzane jest bezpłatnie. Nakład 1200 egzemplarzy. 


AKTUALNOŚCI 


Święta Wielkiej Nocy to czas wiary, nadziei i miłości, 

czas zadumy i refleksji nad sensem życia. 

Życzę wszystkim Policjantkom, Policjantom i Pracownikom Policji 
aby nadchodzące Święta upłynęły w ciepłej rodzinnej atmosferze, 
a budząca się do życia wiosna dostarczyła energii i sił 


do realizacji Waszych planów 


zarówno zawodowych jak i osobistych. 


insp. Arkadiusz Pawełczyk 
Komendant Wojewódzki Policji 
z siedzibą w Radomiu 


Drodzy Policjanci i Policjantki, Pracownicy Policji 


Szanowni Państwo 


Dzień Zmartwychwstania Pana to dzień wielkiej Odpowiedzi Boga na od- 
wieczne pytanie człowieka o sens i wymiar jego istnienia, to Święto tryumfu 
życia nad śmiercią, pokory nad pychą, słabości nad przemocą, niewinności 


nad grzechem. 


Z okazji tak wspaniałych Świąt proszę przyjąć moc najserdeczniejszych życzeń, 
aby każdy dzień życia w zdrowiu i szczęściu był opromieniony światłem Łaski 
Zmartwychwstałego Pana i dał siły do realizacji swego powołania dla dobra 


Boga i ludzi. 


Radom, 06.04.2006, godz. 20:30 - Bę- 
dący po służbie policjant z KMP w Radomiu 
zauważył dwóch młodych sprawców, którzy 
grożąc przemocą i szarpiąc dwóch chłopców 
w wieku 14 lat usiłowali odebrać im telefony 
komórkowe. Jeden z chłopców zdołał uciec, 
a drugi utracił telefon, który został mu wy- 
rwany przez młodocianego napastnika. Po- 
licjant pospieszył z pomocą i podczas pości- 
gu złapał jednego ze sprawców (MC, 19 lat), 
którego do dyspozycji prokuratury zatrzy- 
mał przybyły na miejsce patrol Policji. 

Rzewin, powiat płoński, 5.04.2006, 
godz. 15:05 — Znajdujący się pod wpły- 
wem alkoholu 38-letni mężczyzna jadący 
Toyotą Avensis zjechał nagle z jezdni na 
pobocze, gdzie samochód z niewiadomych 
przyczyn zapalił się. Pożar samochodu za- 
uważyli policjanci z przejeżdżającego patro- 
lu. Policjanci (z KPP w Płońsku) wraz z jed- 
nym z kierowców, który także zatrzymał się 
przy płonącym aucie za pomocą gaśnic czę- 
ściowo ugasili pożar, a następnie narażając 
własne życie wyciągnęli z palącego się jesz- 
cze samochodu kierowcę. Pożar całkowicie 
ugasili wezwani na miejsce strażacy, kieru- 
jący został natomiast odwieziony do szpita- 
la. Ponieważ kierowca nie został ranny ani 
poparzony wypisano go ze szpitala. Został 
zatrzymany do wytrzeźwienia i wyjaśnienia 
okoliczności zdarzenia. 
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Ks. Kapelan Garnizonu Mazowieckiego 
Mirosław Dragiel 


Siedlce, 4.04.2006, godz. 12:00 - 
Podczas prac porządkowych wokół szkoły 
przy ul. Mireckiego w Siedlcach doszło do 
wypadku. Kobieta grabiąca liście paliła je 
w ognisku i w pewnym momencie wybuchł 
wrzucony ze śmieciami przedmiot, praw- 
dopodobnie petarda. Kobieta z poparze- 
niami został odwieziona do szpitala. 

Zyrardów, ul. Okrzei, 4.04.2006, 
godz. 16:00 — Do Komendy Powiatowej 
Policji w Zyrardowie zgłosił się 31-letni 
mężczyzna, który poinformował że zabił 
w mieszkaniu swoją 11-letnią córkę. Poli- 
cjanci, którzy przybyli na miejsce znaleźli 
leżące w przedpokoju mieszkania zwłoki 
dziecka z licznymi ranami kłutymi oraz 
z pozostawionym w ciele nożem. Ojciec 
dziecka został zatrzymany i osadzony 
w PdOZ. 

Zwoleń, 03.04.2006, godz. 1:10 — 
Czterej sprawcy zażądali wydania pienię- 
dzy i przedmiotów od dwóch mieszkań- 
ców pow. zwoleńskiego. Jeden z poszko- 
dowanych zdołał uciec, a drugi został po- 
bity. Udało mu się uciec i schronić się na 
pewnej posesji, której mieszkańcy przyszli 
mu z pomocą. Powiadomiono Policję, opi- 
sany został również pojazd którym sprawcy 
uciekli. W wyniku działań policyjnych po 
kilkudziesięciu minutach zatrzymano po- 
jazd (Opel Vectra), w którym wszyscy czte- 


Racjonalniej 
I bezpieczniej 


Ocena realizacji celów strategii przez 
jednostki Komendy Wojewódzkiej Policji 
zs. w Radomiu była głównym tematem na- 
rady służbowej kierownictwa Mazowiec- 
kiego Garnizonu Policji, która odbyła się w 
OW. „Wilga” koło Garwolina. 

Podczas narady została podsumowana 
praca poszczególnych pionów komendy, a 
także oceniony stopień realizacji celów uję- 
tych w strategii na 2005 rok. Chodziło przede 
wszystkim o poprawę poczucia bezpieczeń- 
stwa mieszkańców Mazowsza i zaufania do 
mazowieckiej Policji. Największą aktywno- 
ścią w realizacji tych celów wykazały się ko- 
mendy w Węgrowie, Przasnyszu, Radomiu i 
Pułtusku. Najsłabiej pod tym względem wy- 
padły komendy w Kozienicach i Grójcu. 

Podczas narady insp. Arkadiusz Pawełczyk 
— Komendant Wojewódzki Policji zs. w Rado- 
miu — jako jeden z priorytetów działań KWP 
zs. w Radomiu wymienił racjonalizację pracy 
policjantów, co ma służyć skuteczniejszej wal- 
ce z przestępczością. Jednym z przykładów 
jest skierowanie w przyszłości prawie poło- 
wy policjantów z pododdziałów prewencji do 
służby pieszej — co pozwoli na bardziej bezpo- 
średnią walkę z przestępczością. 

Jednym z priorytetów, wymienionych 
przez komendanta Pawełczyka, będzie 
także kontynuowanie realizacji programu 
współpracy z samorządem. O konieczności 
takiej współpracy mówili podczas narady 
także zaproszeni goście — Waldemar Kuliń- 
ski Dyrektor Generalny Urzędu Marszał- 
kowskiego i Cezary Pomarański, Wicewo- 
jewoda Mazowiecki. 

M. Siczek-Zalewska 


rej sprawcy jechali. Zostali zatrzymani, zo- 
staną im przedstawione zarzuty o pobicie i 
usiłowanie rozboju. 

Budkowo, powiat płocki, 27.03.2006, 
godz. 09:40 — Kierujący samochodem cię- 
żarowym Scania z naczepą nie zachował 
ostrożności podczas mgły i najechał na 
tył VW Passata, który zderzył się bokiem 
z jadącym z przeciwnej strony ciężarowym 
Mercedesem. Następnie na te samochody 
najechał Fiat Ducato, w jego tył uderzył 
ciężarowy Man, który zmiażdżył Fiata. W 
tył Mana uderzył ciężarowy Iveco z przy- 
czepą, następnie na Iveco najechał Seat. 
W wyniku karambolu śmierć na miejcu 
poniósł kierujący Fiatem Ducato 29 letni 
obywatel Litwy, ranne zostały trzy osoby. 

Wólka Targowa, pow. radomski, 
21.03.2006, godz. 8:00 — Czternastolatek 
zagroził nożem dziesięciolatkowi od które- 
go zażądał wydania kiełbasy. Zaatakowany 
dziesięciolatek zdołał uciec. Kilka minut 
później ten sam sprawca także zagroził no- 
żem jedenastolatkowi, od którego zażądał 
wydania pieniędzy. Ponieważ chłopak ich 
nie posiadał, sprawca uciekł niczego nie 
kradnąc. Poinformowani o zdarzeniu poli- 
cjanci tego samego dnia zatrzymali spraw- 
cę obu rozbojów, a także dwóch innych na- 
stolatków (13 i 14 1.), podejrzewanych o 
udział w rozbojach. 


Potencjał tkwi w człowieku 


Z inspektorem Arkadiuszem Pawełczykiem, Komendantem Wojewódzkim Policji zs. w Radomiu 


— Minęły dwa miesiące od momentu 
objęcia przez Pana funkcji Komendan- 
ta Wojewódzkiego Policji zs. w Rado- 
miu. Co w województwie mazowieckim 
trzeba zmienić, a co jest warte zacho- 
wania? 

— Trzeba mieć świadomość, że jest to 
duże i specyficzne województwo, według 
zgodnych opinii jedno z najtrudniejszych 
do zarządzania. Tak naprawdę to jeszcze 
zbyt krótki czas na ostateczną diagnozę. 
Na pewno jest wiele obszarów, które wy- 
magają usprawnienia, ale każdy ruch musi 
być bardzo przemyślany. Dokonałem już 
wielu zmian wśród kadry kierowniczej, 
szczególnie w Komendzie Wojewódzkiej, 
gdzie chcę postawić na inną jakość — na 
ludzi w miarę młodych i doświadczonych, 
którzy tchną coś nowego w pracę Policji. 
Poza tym, kierunek na najbliższy czas to 
dalsze ograniczanie KWP na rzecz przeka- 
zywania etatów do komend powiatowych. 
Właśnie te zmiany i świeża krew pozwolą 
na zrealizowanie nowej wizji Policji. Doko- 
nałem też kilku zmian na stanowiskach ko- 
mendantów powiatowych Policji i na pew- 
no nie są to ostatnie zmiany, przy czym dla 
mnie najważniejsze są kryteria merytorycz- 
ne, czyli osiągane wyniki, oraz pomysł na 
policję i na bezpieczeństwo. Przez miesiąc 
objechałem całe województwo prowadząc 
osobiście odprawy we wszystkich komen- 
dach powiatowych i miejskich. Dało mi to 
wiele do myślenia, ponieważ mogłem roz- 
mawiać osobiście z ludźmi i poznałem bez- 
pośrednie zaplecze kadry kierowniczej, a 
także najpilniejsze problemy. Jestem pod- 
budowany, ponieważ mamy dużo młodych, 
zdolnych i energicznych oficerów, mogą- 
cych awansować. To potężny kapitał, które- 
go nie wolno zmarnować. Ponadto mogłem 
zorientować się jak wyglądają relacje z sa- 
morządami w poszczególnych powiatach i 
czy możemy liczyć na dobrą współpracę, 
która przełoży się na nową jakość naszej 
pracy. Tak więc wszystkie zmiany, dotych- 
czasowe i przyszłe, podyktowane są do- 
brem służby, dobrem naszej instytucji oraz 
dobrem społeczeństwa i mam nadzieję, że 
nowi ludzie — na których stawiam — sprosta- 
ją tym wyzwaniom. 

— Wyzwaniem jest zarządzanie tak 
dużym Garnizonem. 

— Komendant Główny Policji proponując 
mi objęcie stanowiska KWP zs. w Radomiu 
od razu ostrzegł z jakimi problemami się 
zderzę. Podjąłem się ten misji, ponieważ 
świadomość spiętrzonych trudności działa- 
ła na mnie wręcz pobudzająco. Przychodzi- 
łem z województwa w miarę poukładanego, 
o dużo mniejszej skali problemów. Lubię 
wyzwania i Mazowsze to dobry teren, aby 
swoje doświadczenie i wiedzę przelewać w 
konkrety, w działanie na rzecz poprawy na- 
szej skuteczności i w konsekwencji popra- 
wy poczucia bezpieczeństwa. 


rozmawia nadkom. Tadeusz Kaczmarek 


— Jakie są więc te najważniejsze po- 
trzeby Mazowsza? 

— Jest ich kilka. Jeśli chodzi o obszar 
wewnętrzny to przede wszystkim wła- 
ściwie dobrana struktura, 
adekwatna do zadań i do 
zagrożeń oraz właściwi lu- 
dzie, którzy tą strukturą 
będą kierować. Jeśli cho- 
dzi o obszar zewnętrzny to 
tworzenie dobrego, sprzy- 
jającego klimatu dla reali- 
zacji naszych zadań. Mu- 
simy odejść od postrzega- 
nia Policji jako narzędzia 
represji i jedynego instru- 
mentu do działań na rzecz 
bezpieczeństwa.  Wielo- 
krotnie, realizując progra- 
my prewencyjne, występo- 
waliśmy w roli petentów, prosząc samo- 
rządy czy organizacje społeczne o wspar- 
cie, nie patrząc, że wiele z tych podmio- 
tów ma w swoich zadaniach statutowych 
wpisany obowiązek działania na rzecz 
poprawy bezpieczeństwa. Trzeba zmienić 
filozofię tego podejścia, uświadamiając, 
że przestępczość to problem społeczny, 
który trzeba rozwiązywać już na pozio- 
mie samorządu. Lokalne strategie bez- 
pieczeństwa powinno budować się wokół 
lokalnych liderów samorządowych, gdzie 
Policja ma swoje miejsce, jest bardzo waż- 
nym podmiotem, ale nie jedynym. Wtedy 
będziemy mieli szansę, aby zwalczać lub 
chociaż w dużej mierze ograniczać zjawi- 
ska patologiczne, te korzenie zła, które 
nie podcięte zasilają przestępczość. Trze- 
ba większą uwagę poświęcić dzieciom i 
młodzieży. W ujęciu wiktymologicznym 
— aby nie stały się ofiarą przestępstwa — a 
jednocześnie w ujęciu profilaktycznym, 
pokazując pozytywne wzory zachowań i 
alternatywy własnej aktywności, włącza- 
jąc się tym samym w proces wychowania, 
w ostatnich latach tak bardzo zaniedbany. 

— Nikt chętnie nie przejmie tej odpo- 
wiedzialności, najwygodniej wszystko 
scedować na Policję. 

— To prawda, ale budując społeczeństwo 
obywatelskie musimy iść w tym kierunku, 
jesteśmy na to skazani. Jest to standard, 
który obowiązuje w krajach, gdzie demo- 
kracja jest ugruntowana. Im wcześniej to 
zrozumiemy — jako społeczeństwo — tym 
mniej tego czasu stracimy. Pracując w wo- 
jewództwach łódzkim czy świętokrzyskim, 
próbowałem taką filozofię przekazywać — 
szczególnie samorządom — i muszę powie- 
dzieć, że spotykałem się z coraz pełniej- 
szym zrozumieniem. W przeprowadzeniu 
tego procesu widzę dużą rolę dla komen- 
dantów powiatowych. Muszą torować dro- 
gę, którą iść będą lokalne społeczności. 

— Co było najtrudniejsze do tej pory 
w Pana karierze? 


— Właśnie to przekonywanie, aby okre- 
śleni ludzie — mogący mieć wpływ na bez- 
pieczeństwo — wzięli współodpowiedzial- 
ność także na swoje barki. Policja jest in- 
stytucją hierarchiczną, tu 
znacznie łatwiej wyegze- 
kwować każde polecenie. 
Nasze oddziaływanie na 
zewnątrz napotyka na opór, 
co jest w pełni zrozumia- 
łe. Tak więc najtrudniejsze 
było, jest i będzie poszu- 
kiwanie lojalnych partne- 
rów do realizacji naszych 
wspólnych zadań w zakresie 
bezpieczeństwa. Będę sta- 
rał się, aby uczestniczyć w 
posiedzeniach komisji bez- 
pieczeństwa w każdym po- 
wiecie na Mazowszu. Będę 
wspólnie z samorządowcami analizował 
strategie bezpieczeństwa i wnosił swoje 
uwagi i zastrzeżenia, będę też namawiał 
starostów do wprowadzenia zintegrowanej 
polityki bezpieczeństwa. 

— A nasze problemy wewnętrzne, np. 
dyscyplina? 

— Na wszystkich spotkaniach z funk- 
cjonariuszami powtarzam tę samą myśl: 
policjant może popełnić błąd. Może on 
powstać na skutek złej oceny sytuacji lub 
niepełnego przygotowania zawodowego. 
Poruszamy się w takim gąszczu przepi- 
sów i w tak dynamicznej rzeczywistości — w 
której czasem decydują ułamki sekund - że 
taki negatywny margines istnieje. Jeśli jest 
to błąd niezamierzony, nie wyrządzający 
szkody, to policjant ma prawo oczekiwać, 
że będziemy go bronić. Natomiast jeśli ktoś 
świadomie łamie prawo, przyjmuje korzyść 
majątkową, przechodzi „na drugą stronę”, 
sięga po alkohol i siada za kierownicę sa- 
mochodu, to nie ma na co liczyć. Będę tu 
bezwzględny i wobec policjantów i wobec 
naszych pracowników cywilnych. Tu nie ma 
o czym ze mną rozmawiać. 

— Alkohol jest niestety źródłem wielu 
policyjnych problemów. 

— Jeśli gdzieś wystąpi incydent pod 
wpływem alkoholu i okaże się, że dany po- 
licjant uzależnił się w ciągu ostatnich kilku 
lat, to zapytam, co wcześniej zrobiono, aby 
temu człowiekowi pomóc? Gdzie był prze- 
łożony, gdzie były związki zawodowe, psy- 
cholog? Zapytam: dlaczego został pozo- 
stawiony sam ze swoimi problemami? Nie 
umiem zrozumieć takiej postawy, gdy poli- 
cjanci wręcz się cieszą, gdy coś złego przy- 
trafi się ich koledze. Będę z takimi posta- 
wami walczył. Musimy jako grupa zawodo- 
wa integrować się — w dobrym tego słowa 
znaczeniu. Tak robią wszystkie dobre poli- 
cje na świecie. Dlatego zależy mi też, aby w 
każdej jednostce powiatowej był oddany lu- 
dziom kapelan, który naprawdę może wiele 
dobrego zrobić. 
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POWIATY 


Sinusoidalna kariera 


— Służba w Policji to spełnie- ge 
nie moich zainteresowań hu- 
manistycznych. Zaden inny za- 
wód nie jest tak blisko ludzkich, 
często bardzo trudnych spraw 
— w ten sposób o pracy w Po- 
licji mówi nadkomisarz Karol 
Szwalbe. Od czasu kiedy 15 lat 
temu założył niebieski mundur 
zajmuje się prewencją. W swojej 
dotychczasowej służbie był wy- 
kładowcą w Centrum Szkole- 
nia Policji w Legionowie, naczelnikiem Sek- 
cji Prewencji w KPP w Legionowie, kierow- 
nikiem Sekcji Organizacji Służby Wydziału 
Prewencji KWP w Radomiu. Od lipca 2004 
r. pełni służbę w KMP w Radomiu, był m.in. 
naczelnikiem SPI i komendantem I Komi- 
sariatu Miejskiego Policji. Od 1 marca 2005 
roku pełni obowiązki zastępcy Komendanta 
Miejskiego Policji w Radomiu. Karol Szwal- 
be przyznaje, że jego kariera zawodowa jest 
dość nietypowa — przypomina sinusoidę. 
Różne stanowiska, różne jednostki. 

— W dotychczasowej służbie najwięcej sa- 
tysfakcji przyniosła komendantowi praca w 
komisariacie w Radomiu. Wówczas na tere- 
nie podległym jednostce udało się doprowa- 
dzić do spadku liczby przestępstw, wzrosła 
też ich wykrywalność. Dlatego najważniej- 
szym przedsięwzięciem zawodowym na no- 


wym stanowisku jest praca nad 
systematycznym _ zmniejsza- 
niem zagrożenia przestępczo- 
ścią w powiecie radomskim. 
Karol Szwalbe jest niezwy- 
kle dumny ze swojego synka. 
Jan Karol urodził się 13 lute- 
go br. i jak każdy maluszek jest 
niesłychanie wymagający. Teraz 
zajmuje się nim żona komen- 
danta, która też jest policjant- 
ką. Jesteśmy typową policyjną 
rodziną — mówi Karol Szwalbe — zapewnia 
jednak, że będzie się starał aby jego syn nie 
odczuł apodyktyczności rodziców. Właśnie 
z myślą także o nim planuje budowę domu 
niedaleko Radomia. — Jeśli skończę budo- 
wę w tym roku i posadzę drzewo, będę czuł 
ogromną satysfakcję — podkreśla. Wolny czas 
komendant spędza z rodziną, urlopy wypeł- 
niają wędrówki po Bieszczadach oraz dość 
nietypowe wyprawy. Razem z żoną zwiedzili 
już m.in. Rumunię, Słowację, Węgry i Ukra- 
inę w tym Krym. Prawdziwy relaks i odpo- 
czynek przynoszą chwile z książką. Karola 
Szwalbe fascynuje przede wszystkim litera- 
tura oraz publicystyka historyczna. Jego zda- 
niem zarówno w życiu zawodowym jak i oso- 
bistym człowieka najistotniejsze jest dążenie 
do samorealizacji. 
Elżbieta Cieślak 


By było zaufanie 


Komisarz Janusz Rzeczkowski jest od lu- 
tego naczelnikiem Wydziału w Radomiu Za- 
rządu II Biura Spraw Wewnętrznych KGP. 
Głównym zadaniem Biura jest ujawnianie 
i zwalczanie przestępczości wśród policjan- 
tów. Jego funkcjonariusze zajmują się tak- 
że szeroko pojętą prewencją kryminalną w 
środowisku policyjnym. 
— Chcemy eliminować tych, 
którzy nie zasługują na to 
żeby nosić błękitny mun- 
dur, a oczyszczać z podej- 
rzeń tych, których pomó- 
wiono — podkreśla naczel- 
nik Rzeczkowski. 

Janusz Rzeczkowski w 
Policji służy od 1990 roku. 
Zaczynał, jak mówi, od 
podstaw — służby patrolowej w Komendzie 
Rejonowej Policji w Ciechanowie. Przez 
dziesięć kolejnych lat był także związany z 
Ciechanowem — swoim rodzinnym miastem. 
Pracował kolejno w pionie prewencji, komi- 
sariatach, wydziale kryminalnym. W 2001 
roku trafił do Biura Spraw Wewnętrznych 
Komendy Głównej Policji, gdzie pracował 
do stycznia tego roku. Radom jest kolejnym 
szczeblem jego policyjnej kariery. 

O swojej pracy opowiada z pasją, chociaż 
zdaje sobie sprawę z tego, że jego wydział w 
środowisku policyjnym jest często traktowa- 
ny z nieufnością. — Ale to się na szczęście po- 
woli zmienia — cieszy się Rzeczkowski. — Po- 
licjanci zdają sobie sprawę z tego, że jeśli nie 
wyeliminuje się z naszego środowiska tzw. 
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„kretów” będzie trudno budować zaufanie i 
szacunek do instytucji Policji - podkreśla. 

W radomskim wydziale pracuje dziesięć 
osób. — Najlepsi z najlepszych — tak mówi o 
nich przełożony. Dostać się do tej komórki 
jest niełatwo. Trzeba przejść trudną i specjal- 
nie skonstruowaną procedurę doboru, która 
wyłoni tych z najlepszymi 
kwalifikacjami i cechami 
psychologicznymi. Dodać 
należy, że mogą to być tyl- 
ko oficerowie Policji. 

Pytany, co w jego pracy 
jest najtrudniejsze naczel- 
nik po chwili zastanowie- 
nia odpowiada, że poczucie 
odpowiedzialności. — Mu- 
simy być pewni „winy” da- 
nego policjanta, a jeśli już jesteśmy pewni, to 
zostaje jeszcze czynnik ludzki, rodzina tego 
człowieka — tłumaczy Rzeczkowski. — Policjant 
wchodząc na drogę przestępstwa Świadomie 
podejmuje wybór, ale nie myśli wtedy o swoich 
najbliższych. Kiedy kajdanki zatrzaskują się na 
rękach tego człowieka, my często myślimy ze 
współczuciem o jego rodzinie. To naturalny, 
ludzki odruch — mówi Rzeczkowski. 

Janusz Rzeczkowski ma 40 lat. Jest żona- 
ty, ma dwóch dorastających synów. — Rodzina 
jest moim największym szczęściem, ale także 
sposobem na odreagowanie stresu. Spędzając 
czas wolny z moimi synami i żoną relaksuję się 
i zapominam o codziennych trudach i proble- 
mach — kończy uśmiechając się naczelnik. 

M. Siczek-Zalewska 


Skromni 
I bohaterscy 


Dwaj policjanci Sekcji Patrolowo-In- 
terwencyjnej Komendy Miejskiej Policji 
w Radomiu patrolujący 21 marca miasto 
nieoznakowanym radiowozem zauważy- 
li smugę dymu w okolicach ul. Torfowej 
w Radomiu. Natychmiast podjechali w to 
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miejsce i zobaczyli palący się dom. Poli- 
cjanci wyłamali zamknięte drzwi i weszli 
do palącego się mieszkania. Na podło- 
dze znaleźli leżącego mężczyznę i wynie- 
śli go na zewnątrz. Mężczyzna nie oddy- 
chał. Policjanci udzieli mu pierwszej po- 
mocy. 45-latek w bardzo ciężkim stanie 
został zabrany przez pogotowie do szpi- 
tala. 28 marca insp. Arkadiusz Paweł- 
czyk —- Komendant Wojewódzki Policji 
zs. w Radomiu nagrodził policjantów za 
odwagę. Policjanci nie chcieli by podać 
ich nazwiska do wiadomości, nie chcieli 
też komentować swojego czynu mówiąc 
— Zrobiliśmy co do nas należało. 

(msz), (jeż) 


Pomoc w sieci 


Policjanci Zespołu dw. z przestęp- 
czością komputerową Wydziału dw. z 
PG KWP zs. w Radomiu 28 marca rano 
zostali powiadomieni przez kolegów z 
Sekcji Kryminalnej KPP w Szydłowcu, 
o tym, że jeden z internautów dostał od 
swojej internetowej rozmówczyni infor- 
mację o tym, że postanowiła popełnić sa- 
mobójstwo. Jedynym punktem zaczepie- 
nia do ustalenia tożsamości potencjalnej 
samobójczyni był jej „nick” internetowy. 
W wyniku natychmiastowych, żmudnych 
czynności podjętych przez policyjnych 
informatyków, przy współpracy z admi- 
nistratorem portalu internetowego, oraz 
Telekomunikacją Polską i jednym z naj- 
większych providerów usług interneto- 
wych na terenie Radomia, ustalono adres 
kobiety. Na wskazane miejsce niezwłocz- 
nie udała się ekipa policjantów komendy 
wojewódzkiej po cywilnemu wraz z poli- 
cyjnym psychologiem. 

Na miejscu policjanci zastali kobietę 
w wieku ok. 30 lat będącą, jak się później 
okazało, w stanie silnej depresji . Po roz- 
mowie z policyjnym psychologiem prze- 
wieziono ją za jej zgodą na konsultację 
do lekarza specjalisty, a następnie od- 
wieziono do domu. 

(tk) 


KRYMINALNI 


Zdesperowany bandyta Płocka ekstaza 


Policjanci z Wydziału Kry- 
minalnego KWP zs. w Rado- 
miu — z sekcji poszukiwań ce- 
lowych — zatrzymali w sobotę 
18 marca groźnego przestęp- 
cę, poszukiwanego czterema 
listami gończymi. Został on 
zatrzymany w mieszkaniu w 
Pionkach, gdzie się ukrywał u 
swojej matki. Policjanci z Wy- 
działu Kryminalnego, korzy- 
stając ze wsparcia policjantów 
AT, doprowadzili do otworze- 
nia drzwi i natychmiast prze- 
szukali mieszkanie. W jed- 
nym z pokojów poszukiwany 
zdążył już potrzaskać szklankę o swoją gło- 
wę i poprzecinał sobie skórę na głowie. Jak 
się później okazało zrobił to z premedyta- 
cją, ponieważ ukrył drobny kawałek szkła 
w spodniach. Ten odłamek szkła ujawniono 
podczas dokładnej rewizji osobistej. 

Mężczyzna ten (Kamil C., 27 lat) był 
poszukiwany, ponieważ popełnił szereg 
przestępstw, w tym kradzież, ale również 
uszkodzenia ciała. M.in. doprowadził on w 
2003 roku swoją byłą żonę do popełnienia 
samobójstwa, bijąc ją i znęcając się nad nią 


psychicznie. W akcie desperacji 10.12.2003 
kobieta ta wypiła silny środek chemiczny 
(tzw. „kret”) i po trzech miesiącach mę- 
czarni w szpitalu zmarła. W 2005 roku po- 
szukiwany ugodził nożem w brzuch pewne- 
go mężczyznę z powiatu radomskiego. W 
dniu 17 lutego 2005, po zatrzymaniu przez 
policję i po pozbawieniu wolności orzecze- 
niem sądu, uwolnił się i uciekł przecinając 
kratę w szpitalu psychiatrycznym, gdzie był 
osadzony. Od tego czasu był poszukiwany. 

Tadeusz Kaczmarek 


Wpadli na gorącym 


Policjanci Wydziału Kryminalnego 
wspólnie z policjantami Sekcji Kryminal- 
nej KMP w Radomiu rozbili grupę zajmu- 
jącą się kradzieżami samochodów. 

Do zatrzymania członków grupy doszło 
w nocy, 2 marca. Policjanci zatrzymali ich 
tuż po tym, jak ukradli w Szydłowcu Mer- 
cedesa. Jego właściciel o kradzieży auta 
dowiedział się dopiero od policjantów. 


Jeden ze sprawców jechał kradzionym 
samochodem, pozostała dwójka jechała za 
nim VW Golfem. W VW policjanci znaleź- 
li radiostacje służące do komunikowania 
się sprawców ze sobą, łamaki, rękawiczki 
i telefony komórkowe. Według wstępnych 
ustaleń grupa działała głównie w regionie 
radomskim. Sprawcy (27, 28 i 36 1.) zostali 
osadzeni w areszcie. (msz) 


Okup za auta 


Policjanci radomskiego od- 
działu CBS wspólnie z poli- 
cjantami Wydziału Krymi- 
nalnego KWP zs. w Radomiu 
działając w ramach powołanej 
przez Komendanta Głównego 
Policji grupy śledczej zatrzy- 
mali kolejne osoby zajmujące 
się kradzieżami samochodów i 
wymuszeniami za nie okupów. 

Do zatrzymania doszło 8 
marca. Policjanci zatrzymali 
dziewięciu mieszkańców Rado- 
mia, którzy działając w ramach 
zorganizowanej grupy przestęp- 
czej zajmowali się kradzieżą sa- 
mochodów w regionie radom- 
skim, a następnie za odzyskanie 
tych samochodów w większości przypadków 
usiłowali wymusić od ich właścicieli okup. 

Jest to już kolejna realizacja w tej spra- 
wie. Do tej pory policjanci zatrzymali 41 
podejrzanych o działanie w ramach tej 


grupy. Ostatnio zatrzymani to radomianie, 
w wieku 20-40 lat. Są podejrzewani o kra- 
dzież samochodów, paserkę i działalność w 
zorganizowanej grupie przestępczej. 

(msz) 


Policjanci z Wydziału w Płocku Zarządu 
w Warszawie CBS KGP uzyskali informa- 
cję, że mieszkaniec Płocka Marcin F. po- 
ruszając się własnym samochodem z Belgii 
do Płocka, przemyca znaczne ilości narko- 
tyków. Zatrzymano go w Gostyninie i wraz 
z pojazdem przetransportowano do Płoc- 
ka, gdzie przy pomocy psa do wykrywania 
narkotyków (z KMP w Płocku), odnalezio- 
no skrytkę w tapicerce samochodu, a w niej 
50 gram amfetaminy. Podjęte przeszukanie 
w miejscu zamieszkania w/w doprowadzi- 
ły do ujawnienia około 13 tysięcy tabletek 
ekstazy oraz niewielkiej ilości amfetaminy. 
Prawdopodobnie narkotyki zostały prze- 
mycone do Polski z Holandii. Niespotyka- 
ny dotychczas kierunek przemytu uwarun- 
kowany jest najprawdopodobniej dostępno- 
ścią narkotyków w tym kraju. 

Wartość rynkowa zabezpieczonych nar- 
kotyków wynosi nie mniej niż 100 tysięcy 
złotych. 


Narkotyki przeznaczone były na rynek 
płocki i warszawski. Sprawcy przemytu 
grozi kara pozbawienia wolności nie mniej- 
sza niż 3 lata (z art.56$ 1 i 3 ustawy o prze- 
ciwdziałaniu narkomanii). (tk) 


Terroryzowali swoich 


W wyniku współpracy policjantów Wy- 
działu Kryminalnego KWP zs. w Rado- 
miu i Wydziału dw. z Terrorem Krymi- 
nalnym KSP została rozbita grupa ukra- 
ińskich reketierów napadających na dro- 
gach Mazowsza na swoich rodaków. 

Zatrzymani — pięciu obywateli Ukra- 
iny i Białorusin — są podejrzewani m.in. o 
napad, do którego doszło w nocy 3 marca 
w Miodnym (powiat zwoleński). Spraw- 
cy uszkodzili koło Mercedesa Sprintera, 
przez co samochód się zatrzymał. Na- 
pastnicy zastraszając bronią podróżują- 
cych Mercedesem zawieźli ich do lasu, 
gdzie przeszukali samochód, a następ- 
nie ukradli m.in. telewizor, video, odtwa- 
rzacz dvd, pieniądze i telefony komórko- 
we. Sprawcy zagrozili poszkodowanym 
pozbawieniem życia w przypadku powia- 
domienia Policji. Kiedy bandyci oddalili 
się poszkodowani uciekli z lasu i powia- 
domili policję. Jeszcze tego samego dnia 
policjanci Wydziału dw. z Terrorem Kry- 
minalnym KSP zatrzymali podejrzewa- 
nych o ten rozbój. Do zatrzymania do- 
szło późnym wieczorem, w ośrodku wy- 
poczynkowym k. Otwocka. Policjanci 
odzyskali skradzione poprzedniej nocy 
towary, a zatrzymanych przewieziono w 
asyście antyterrorystów najpierw do Ra- 
domia, a następnie do Zwolenia. 

Magdalena Siczek-Zalewska 
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Wszystkie Fm organizacje, korporacje zawo- 
dowe, środowiska, władze itd. są zainteresowane 
dostępem do mediów, oczywiście w wymiarze po- 
zytywnym, ukazującym dane gremium w jak naj- 
lepszym Świetle. 

Policja (jako instytucja, dlatego pisana wielką 
literą) niestety już na starcie ma punkty ujemne. 
Otóż pracujemy w instytucji, któ- 
ra egzekwuje prawo. Podobnie: 
nikt nie lubi „oddawać” swoich 
pieniędzy, toteż szczerą, niekła- 
maną niechęcią społeczeństwo 
obdarza urzędy skarbowe. Nigdy 
nie zetknąłem się z materiałem 
prasowym, który by zachwycał 
się sprawnością fiskusa. Urzęd- 
nicy tej instytucji w najlepszym 
wypadku pokazywani są jako tro- 
chę leniwi, chociaż to oczywista nieprawda. Analo- 
gicznie: w każdym społeczeństwie policja jest trak- 
towana jako zło konieczne, w Polsce nakładają się 
jeszcze zaszłości z przeszłości. Nie oznacza to jed- 
nak, że mamy się obrażać na społeczeństwo, czy 
na dziennikarzy. Naszym zadaniem jest przeko- 
nanie dziennikarzy, aby pokazywali nas rzetelnie 
i obiektywnie. Tylko tyle i aż tyle. Musimy poka- 
zywać wszystkie aspekty naszej pracy, eksponując 
ofiarność i pomoc społeczeństwu. Naszym celem 
nadrzędnym jest wspólne tworzenie sprzyjającego 
klimatu dla poprawy bezpieczeństwa publicznego, 
również poprzez wzrost zaufania dla instytucji Po- 
licji i do policjantów. Jesteśmy zainteresowani na- 
szą większą skutecznością, tak więc musimy zabie- 
gać o akceptację społeczną. Bez wzajemnego zro- 
zumienia oraz współpracy Policji i mediów wydaje 
się to niemożliwe do osiągnięcia. 

Kardynalną i niezmienną zasadą powinno być, 
aby w demokratycznym państwie prawa współpra- 
ca mediów i instytucji publicznych — w tym oczywi- 
ście Policji — była oparta na zasadach równopraw- 
nego dostępu do informacji dla wszystkich przed- 
stawicieli prasy. Absolutnie niedopuszczalne jest 
różnicowanie dziennikarzy czy dystrybuowanie in- 
formacji wg. sobie tylko znanych kryteriów. Pamię- 
tać należy, że ze względu na specyfikę naszej pracy 
niektóre rodzaje informacji podlegają rozciągnię- 
tej w czasie ochronie prawnej, co jest oczywiście w 
pełni rozumiane i akceptowane. Jednak informa- 
cje o zdarzeniach kryminalnych i drogowych (po 
spełnieniu wymagań związanych z ochroną da- 
nych osobowych i tajemnicy służbowej), powinny 
być udostępniane zainteresowanym przedstawicie- 
lom prasy, a tym samym społeczeństwu. 

Rynek medialny obecnie zmienia się, różnicu- 
je i dzieli. Oprócz mediów tradycyjnych (prasa, 
radio, telewizja, agencje prasowe), powstały rów- 
nież nowe formy przekazu, np. przez internet czy 
serwisy informacyjne sms. Naszym zadaniem jest 
jak najskuteczniejsze docieranie do szerokiego gre- 
mium odbiorców, z uwzględnieniem również ta- 
kich grup, jak internauci, czytelnicy pism młodzie- 
żowych, komputerowych, kobiecych, hobbystycz- 
nych, motoryzacyjnych itp. Tak więc nie wystarcza 
już przekazanie tylko suchego komunikatu praso- 
wego. Należy zadbać również o to, aby wyszukiwać 
informacje z uwzględnieniem wymagań odbiorcy 
— w tym również możliwości wykonania zdjęć fo- 
tograficznych i filmowych — z maksymalną ilością 
szczegółów uatrakcyjniających materiał prasowy, 
tzn. opisów dotyczących sytuacji i ludzi. 

nadkom. Tadeusz Kaczmarek 
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Płockie „Stop Noc” 


Komenda Miejska Policji w Płocku w 
styczniu br. wprowadziła program Stop 
Noc, do którego przystąpiło ponad 250 
kierowców. Ma on na celu ogranicze- 
nie procederu kradzieży samochodów. 
Istotą programu jest oznakowanie po- 
jazdów specjalną odblaskową naklejką. 
Właściciele samochodów deklarują, że 
nie będą jeździli w godzinach od 24.00 
do 04.00. Tak oznakowany pojazd bę- 
dący w tych godzinach w ruchu wzbu- 
dzi podejrzenie, że może być skradzio- 
ny. Fakt ten zobliguje policjantów będą- 
cych w służbie do zatrzymania pojazdu i 
sprawdzenia tożsamości kierującego. 

Aby przystąpić do programu właści- 
ciel pojazdu musi wypełnić deklarację 
i osobiście przynieść ją do Komendy 
Miejskiej Policji w Płocku, przy ul. Sło- 


Policjanci Wydziału Kryminalnego 


wackiego 4/1 ( I piętro pokój 115 ). Do- 
datkowo policjanci przyjmują deklara- 
cje w płockich hipermarketach, gdzie 
kilka razy w miesiącu pełnią dyżury. 


Terminy są przekazywane mieszkań- 
com za pośrednictwem lokalnych me- 
diów. Informacje dotyczące akcji emi- 
towane są w reklamie na antenie Ra- 
dia Eska Płock. 

Mariusz Gierula 


Konopie w rurkach 


Komendy Wojewódzkiej Policji zatrzy- 
mali dwóch mężczyzn, którzy w baku 
samochodu przewozili ponad 4 kg ma- 
rihuany. 

Do zatrzymania doszło ok. południa 
3 marca. Niedaleko Pionek (pow. ra- 
domski) policjanci zatrzymali jadących 
Renault Clio dwóch mężczyzn — 29 i 59 
1. Pies tropiący wskazał policjantom, że 
w samochodzie są narkotyki. Po prze- 
wiezieniu auta na stację przeglądową 
policjanci w zbiorniku paliwa znaleź- 
li kilkadziesiąt pociętych rurek pcv, w 
których znajdowały się ukryte narko- 
tyki. Mężczyźni zostali zatrzymani do 
dyspozycji prokuratury i osadzeni w 
areszcie. (msz) 


Walka z przemocą 


„Prawne i psychologiczne aspek- 
ty przemocy w rodzinie” temu za- 
gadnieniu poświęcone zostało szko- 
lenie zorganizowane 20 marca 2006 
r przez Centrum Praw Kobiet w 
Warszawie. Spotkanie odbyło się w 
KPP w Węgrowie, a uczestniczyli w 
nim dzielnicowi i policjanci ogniw 
patrolowo- interwencyjnych. Każ- 
dy z uczestników szkolenia otrzy- 
mał pakiet materiałów dotyczących 
przemocy w rodzinie, pracy z ofia- 
rami przemocy. Nową publikacją 
wydaną przez Centrum Praw Ko- 
biet jest Niezbędnik Policjanta — 
przemoc wobec kobiet w rodzinie. 
Ponadto KPP w Węgrowie wzboga- 
ciła się o kilkaset broszur i porad- 
ników dla ofiar przemocy, gwałtów 
i dyskryminacji. W niedługim cza- 
sie trafią one do zainteresowanych 
osób. Uczestnicy szkolenia pod- 


nosili konieczność organizowania 
tego typu spotkań, które pozwala- 
ją na podnoszenie wiedzy, szczegól- 
nie w zakresie nowych uregulowań 
prawnych oraz metod pracy z ofia- 
rami przemocy. 

Współpraca Komendy Powiato- 
wej Policji w Węgrowie z Fundacją 
Centrum Praw Kobiet w Warszawie 
rozpoczęła się w listopadzie 2005 
roku. Nawiązano ją w ramach prze- 
ciwdziałania przemocy w rodzinie i 
realizacji procedury „Niebieskich 
kart”. W ramach tej współpracy 
każdy dzielnicowy otrzymał pakiet 
materiałów dotyczących przemo- 
cy domowej. Poradniki i broszurki 
przekazane zostały także do jedno- 
stek podległych KPP w Węgrowie. 
Teraz trafią one do potrzebujących 
pomocy. 

E. Warda 


W stronę trzeźwości 


Co zrobić, żeby alkoholik przestał pić? 
Czy możliwe jest znalezienie odpowiedzi 
na to pytanie? Uważamy, że każdy z wła- 
snymi problemami powinien radzić sobie 
sam i nietaktem jest wtrącanie się w pry- 
watne sprawy innych osób. Myślimy, że 
każdy sam powinien panować nad swoim 
piciem, a skoro tego nie robi, to wszyst- 
ko jego wina. Zapominamy, że alkoholik 
pije, bo musi mimo, że alkohol zabiera mu 
wszystko, niszczy życie i właśnie ten przy- 
mus to istota jego choroby. A choroba nie 
jest ani wynikiem słabej woli, ani brakiem 
dobrych chęci, ani grzechem. Choroba jest 
chorobą. Trzeba ją rozpoznać możliwie 
wcześnie i prawidłowo leczyć. 

Niestety nie chcemy zauważyć, że kolega 
czy koleżanka są chorzy. Tłumaczymy sobie, 
że nie pije więcej niż inni, albo to nie moja 
sprawa. Często towarzyszy nam uczucie bez- 
radności i beznadziejności, myślimy, że na- 
wet jeżeli chcielibyśmy pomóc, to nie jeste- 
śmy w stanie. Jeżeli zdecydujemy się coś zro- 
bić, to towarzyszy nam przekonanie, że na- 
sze działanie jest bezsensowne, bo alkoholik 
zawsze będzie pił, a nawet jeśli zaprzestanie, 
to wróci szybko do nałogu. Nie jest to praw- 
da. Alkoholik podporządkował sobie całe 
życie człowieka i powrót do zdrowia wyma- 
ga wielorakich zmian, różnych form pomocy, 
ale przede wszystkim zauważenia problemu i 
nie przechodzenia nad nim obojętnie. 

Istotą pomocy osobom z problemem al- 
koholowym najlepiej oddaje przypowieść o 
meduzach: 

„Pewien mężczyzna wyszedł nad brzeg 
oceanu i zobaczył, że przypływ wyrzucił 
na piasek tysiące meduz, które teraz schną 
w promieniach słońca i giną. W oddali do- 
strzegł starego człowieka, który szedł pla- 
żą, schylał się, podnosił meduzy i wrzucał 
je do wody. Podszedł do niego i zapytał: 
„Po co marnujesz czas? Jest ich tak wie- 
le, że nawet jeśli uratujesz kilka, twój wysi- 
łek nie ma żadnego znaczenia.” Stary czło- 
wiek wziął trzy meduzy i wrzucił je, jedna 
po drugiej z powrotem do morza. „No cóż 
— powiedział — te trzy dzisiaj nie umrą. Dla 
nich to ma znaczenie.” 

Alkohol towarzyszy nam przy wielu róż- 
nych okazjach i nikt z nas, sięgając po niego, 
nie myśli o tym, że może się uzależnić. Na 
początku jest on źródłem przyjemnych do- 
znań, rozluźnienia, odprężenia, dobrego hu- 
moru. Szybko może sprawić, że zapominamy 
o zmęczeniu, trudach dnia codziennego, stre- 
sie. Jest też pułapką, gdyż zachęca do szyb- 
kiego i łatwego poprawiania samopoczucia 
psychicznego. Przyzwyczajamy się, że przy 
pomocy alkoholu można uśmierzyć przykre 
stany emocjonalne iw ten sposób pojawia się 
nałogowa regulacja uczuć i nieumiejętność 
radzenia sobie z nimi na trzeźwo. W pew- 
nym momencie wytwarza się błędne koło 
stanowiące istotę uzależnienia od alkoholu. 
Człowiek pije, bo to go uwalnia od poczucia 
winy, wstydu, napięcia emocjonalnego. Jego 
picie staje się przyczyną coraz to nowych kło- 
potów, które wywołują wstyd i poczucie winy, 


stając się nowym powodem do picia. Osoba, 
która kiedyś piła okazjonalnie staje się ofiarą 
alkoholu, ofiarą nałogu. 

Zawód policjanta jest jednym z najbar- 
dziej stresogennych zawodów na świecie. 
Policjanci są narażeni na działanie na- 
głych, często przerażających lub odraża- 
jących bodźców lub sytuacji, są obciążeni 
obowiązkami i presją czasu, zagrożeni na- 
paścią, utratą zdrowia a nawet życia. Trud- 
no godzić im zadania służbowe z potrzeba- 
mi rodziny. Stosunki międzyludzkie, rela- 
cje przełożony — podwładny panujące w 
jednostkach Policji są dla niego źródłem 
dodatkowych przykrych doświadczeń. 

Cała gama obciążeń towarzyszących 
policjantowi i potrzeba ich odreagowania 
stwarza ryzyko nadużywania alkoholu. 
przyczynia się do tego również społecznie 
akceptowany model rozładowywania na- 
pięć emocjonalnych przez 
alkohol. W środowisku 
policjantów kolega — poli- 
cjant może liczyć na pomoc 
i wsparcie kolegów w myśl 
fałszywie pojętego koleżeń- 
stwa. Polega ono na ukry- 
waniu niedociągnięć w służ- 
bie, akceptowaniu nieobec- 
ności w pracy, przymykaniu 
oczu na łamanie dyscypliny służbowej. Ta 
solidarność prowadzi w konsekwencji do 
tego, że policjant nadużywający alkoholu z 
czasem staje się osobą cierpiącą na choro- 
bę alkoholową. 

Według badań w Polsce jest ok. 600-800 
tysięcy osób uzależnionych i ok. 2,5 mln 
osób pijących szkodliwie, które nie wyka- 
zują cech uzależnienia. Badania te odno- 
szą się również do funkcjonariuszy, odse- 
tek uzależnionych policjantów jest mniej- 
szy niż pijących szkodliwie. Niestety u osób 
mających nieprawidłowy wzorzec picia, je- 
żeli nie nastąpi jego zmiana z dużym praw- 
dopodobieństwem rozwinie się w przyszło- 
ści uzależnienie. Dlatego tak istotne jest, 
aby opieką psychologiczną objąć nie tylko 
uzależnione osoby, ale także te które piją 
szkodliwie. Jest to bardziej ekonomiczne i 
daje wymierne rezultaty. 

W profilaktyce zaburzeń wywołanych 
przez stres zawodowy wśród policjantów 
konieczne jest podjęcie skoordynowanych 
działań, zmierzających do przeciwdziała- 
nia rozwojowi problemów alkoholowych 
wśród funkcjonariuszy. 

Wychodząc naprzeciw tym problemom 
Zespół Psychologów KWP z/s w Radomiu 
stworzył program profilaktyczny dotyczący 
profilaktyki alkoholowej i rozwiązywania 
problemów związanych z alkoholem. 

Głównym celem programu „W stronę 
trzeźwości” jest objęcie opieką psycholo- 
giczną wszystkich policjantów garnizonu 
mazowieckiego poprzez oddziaływania 
profilaktyczne, które będą dawały pomoc i 
wsparcie osobom uzależnionym i współuza- 
leżnionym od alkoholu, oraz psychoeduka- 
cję zachęcającą do podejmowania racjonal- 


PROFESJONALIŚCI 


nych decyzji związanych z używaniem alko- 
holu i rozwijania alternatywnych form roz- 
ładowywania napięć emocjonalnych. 
Program zakłada następujące cele w 
zakresie zapobiegania uzależnieniu alko- 
holowemu: 
1.Wprowadzenie i uświadomienie zna- 
czenia procedury wczesnej interwencji w 
sytuacjach nadużywania alkoholu przez 
policjantów i zapoznanie funkcjonariuszy 
z algorytmem postępowania w sytuacji roz- 
poznania problemu alkoholowego w swoim 
środowisku; 
2.Przekazanie wiedzy na temat używa- 
nia i nadużywania alkoholu oraz mechani- 
zmów i faz uzależnienia; 
3.Zapoznanie z metodami i możliwo- 
ściami leczenia osób uzależnionych; 
4.Współpraca kadry kierowniczej z psy- 
chologami policyjnymi w zakresie wczesne- 
go rozpoznania u policjantów problemów 
związanych z nadużywaniem alkoholu; 
5.Współpraca z Zarządem NSZZ Poli- 
cjantów Garnizonu Mazowieckiego z psy- 
chologami policyjnymi w zakresie zapew- 
nienia opieki policjantom z problemem al- 
koholowym poprzez orga- 
nizowane grupy wsparcia i 
zapewnienie odpowiedniej 
formy pomocy; 
6.Zapewnienie pomocy 
psychologicznej funkcjona- 
riuszom w przypadku zaist- 
nienia sytuacji kryzysowych 
tj. zdarzeń nadzwyczajnych, 
postępowań dyscyplinarnych, 
skarg, konfliktów rodzinnych, itp.; 
7.Promowanie zdrowego stylu życia po- 
przez rozwijanie dobrego funkcjonowania 
w sferze psychicznej, fizycznej, duchowej i 
społecznej; 
8.Rozwijanie umiejętności psycholo- 
gicznych w zakresie neutralizowania na- 
pięć emocjonalnych i reakcji lękowych, ra- 
dzenia sobie z agresją, presją i manipula- 
cją, reagowania na atak i krytykę; 
9.Zwiększenie wśród policjantów po- 
czucia własnej odpowiedzialności za swoje 
zdrowie i samopoczucie psychiczne; 
10.Przeciwdziałanie fałszywie rozumiane- 
mu poczuciu koleżeństwa, wyrażającemu się 
w akceptowaniu i ukrywaniu trudności zawo- 
dowych i rodzinnych wynikających z naduży- 
wania alkoholu przez współpracowników; 
11.Kształtowanie właściwych relacji in- 
terpersonalnych w miejscu pracy; 
12.Zorganizowanie sieci wsparcia dla 
policjantów z problemem alkoholowym 
oraz osób współuzależnionych, która ma 
na celu podejmowanie wczesnej interwen- 
cji oraz kierowanie osób potrzebujących 
pomocy do odpowiednich placówek zajmu- 
jących się leczeniem i terapią uzależnień. 
Program zakłada włączenie policjantów 
wszystkich szczebli i pionów w działania na 
rzecz profilaktyki i rozwiązywania proble- 
mów alkoholowych. Będzie on realizowany 
przy współpracy z resortowymi placówkami 
służby zdrowia oraz specjalistycznymi ośrod- 
kami zajmującymi się profilaktyką i lecze- 
niem uzależnień. Najpierw zostanie wprowa- 
dzony w komendach miejskich Policji garni- 
zonu mazowieckiego tj. KMP Radom, KMP 
Płock, KMP Siedlce, KMP Ostrołęka. 
Patrycja Dominiak 
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NIEBIESKA SZPILKA 


Szpilka wbrta 


Kilkudziesięciu policyjnych satyry- 
ków zjechało 22 marca do Radomia 
na uroczystość wręczenia nagród w 
Ogólnopolskim Konkursie Satyrycz- 
nym Niebieska Szpilka. A 

Uroczysty finał odbył się w Klubie Sro- 
dowisk Twórczych Łaźnia, a wzięli w nim 
udział nie tylko uczestnicy konkursu, ale 
także przedstawiciele władz miasta Rado- 
mia, środowisk twórczych regionu radom- 
skiego i mediów. Wśród publiczności nie 
zabrakło również kierownictwa KWP zs. 
w Radomiu, które reprezentował insp. An- 
drzej Palczewski, z-ca Komendanta Wo- 
jewódzkiego Policji zs. w Radomiu oraz 
przedstawicieli Gabinetu Komendanta 
Głównego Policji. Wieczór żartu i satyry za- 
chęcił również do przyjścia przedstawiciel- 
kę jednego z fundatorów nagród — Zarządu 
Wojewódzkiego NSZZ Policjantów Woje- 
wództwa Mazowieckiego Annę Walczak. 

Imprezie towarzyszyły także wystawy 
artystyczne policyjnych twórców — fotogra- 
fii Zygmunta Szczepanka, rysunku Maria- 
na Frąka i haftu krzyżykowego Andrzeja 
Wilczyńskiego. 


Laureaci konkursu, którzy proszeni byli 
na scenę, mieli okazję wysłuchać swoich 
utworów recytowanych przez aktorów po- 
licyjnego teatru „Scena 07”. 

Jury w składzie: Adolf Krzemiński 
(przewodniczący), Tadeusz Kaczmarek 
(v-ce przewodniczący), Magdalena Siczek 
— Zalewska (sekretarz), Barbara Zebrow- 
ska i Ewa Stupnicka (członkowie) przyzna- 
ło trzecie miejsce naszemu redakcyjnemu 
koledze mł. insp. Marianowi Frąkowi, któ- 
ry ukrywał się pod znaczącym godłem „Ny- 
gus”. Druga nagroda powędrowała do Ło- 
dzi — otrzymała ją st. sierż. Wioletta Szcze- 
bak z tamtejszej KMP. Pierwsze miejsce 
wywalczyła Katarzyna Krakowiak, pra- 
cownik cywilny z KGP. Nagrodę pani Ka- 
tarzynie wręczył w imieniu Komendanta 
Wojewódzkiego Policji zs. w Radomiu jego 
zastępca — insp. Palczewski. Laureatka zo- 
stała także uhonorowana przez Prezyden- 
ta Miasta Radomia, generała w stanie spo- 
czynku Zbigniewa Marcinkowskiego, któ- 
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ry oprócz ozdobnego kryształu wręczył jej 
także uśmiechniętego Radomira — maskot- 
kę naszego miasta. 
Jednym z milszych i 
ważniejszych momentów 
wieczoru było odebranie 
przez jednego z wyróż- 
nionych w konkursie asp. 
Wiesław Maliszewskiego 
z KPP w Węgrowie brą- 
zowego orderu „Zasłużo- 
ny kulturze” Gloria Ar- 
tis. Orderu, o który dla 
Wiesława  Maliszewskie- 
go wnioskował do Mini- 
stra Kultury Komendant 
Główny Policji i KWP, 
laureat nie mógł odebrać 
osobiście w czesie uroczy- 
stej gali w Warszawie, dla- 
tego w imieniu Ministra 


Kultury przekazali mu go podczas marco- 
wej uroczystości z-ca KWP insp. Andrzej 
Palczewski i radca Biura Gabinet KGP mł. 
insp. Grzegorz Jach. 

Na zakończenie publiczość obejrzała 
przygotowaną i wystawioną przez policyj- 
ną „Scenę 07” jednoaktówkę Aleksandra 
Fredry „Swieczka zgasła”. Sztukę wyre- 
żyserowała laureatka Niebieskiej Szpilki 
— Katarzyna Krakowiak. W rolach głów- 
nych zobaczyliśmy młodziutkich aktorów 
Sceny 07 — Aleksandrę Stawicką i Krzysz- 
tofa Urbańskiego. 

Jeszcze raz serdecznie gratulujemy na- 
grodzonym i wyróżnionym. Dziękujemy 
także wszystkim twórcom, którzy nadesła- 
li utwory na nasz konkurs. Cieszymy się, ze 
„Niebieska Szpilka” została na stałe „wbi- 
ta” do kulturalnego harmonogramu pol- 
skiej Policji. 

M. Siczek-Zalewska 


Dla bezpieczeństwa 


Instalacja monitoringu na radomskich 
ulicach, organizacja kursów samooobrony 
dla kobiet, realizacja programów Bezpiecz- 
na Szkoła, Bezpieczne Osiedle, Bezpiecz- 
na Ulica, Bezpieczny Ogród to niektóre z 
przedsięwzięć działającego w Rado- 
miu Stowarzyszenia „Bezpieczne 
Miasto”. 

Jest to organizacja o charak- 
terze społecznym, która nie pro- 
wadzi działalności gospodarczej, |, 
a swoje statutowe cele realizujew 


oparciu o darowizny rzeczowe i fi- p SR | 
r; 


nansowe. Stowarzyszenie „Bez- , 
pieczne Miasto” jest organizacją 


pożytku publicznego (zareje- =lNwvAktn/ 


strowane w Krajowym Reje- ki.Fll 


strze Sądowym pod nr KRS 0000161029). 
Umożliwia to osobom fizycznym przy skła- 
daniu rocznych rozliczeń podatkowych za 
2005 rok odpisanie 1% podatku dochodo- 
wego. Osoby prawne mogą odpisać 10% od 
dochodu na rzecz Stowarzyszenia. 
Numer konta: Bank Przemysłowo 
Handlowy PBK S.A. Oddział Ra- 
=, dom, Stowarzyszenie Bezpiecz- 
e . ne Miasto nr 21 1060 0076 0000 
„| 40147001 7378. 
Srodki finansowe przekazane 
w ten sposób na konto Stowarzy- 


I*.Ę r . BĘ 
| szenia zostaną w całości przeka- 


zane na bezpieczeństwo i po- 
«b rządek publiczny w Radomiu. 


Co lynato? Hy 


madda_lenkaQpoczta.onet.p 


sekundy na wagę złota 


Co jest jedną z najcenniejszych rzeczy, 
które mamy? Czas. Kiedy byliśmy dziećmi 
płynął zdecydowanie wolniej. Głowa pełna 
pomysłów na zabawę, pełna marzeń, każdy 
dzień inny — nic dziwnego, że miesiąc wyda- 
wał się nieskończonością. Dziś, kiedy więk- 
szość czytających te słowa ma już za sobą 
pierwszą wypitą lampkę szampana czas bie- 
gnie jak szalony. Dzień za dniem, tydzień za 
tygodniem... Wydaje się, że ledwo co skła- 
damy sobie życzenia o północy w Sylwestra, 
a już szykujemy się do kolejnego. Niestety, 
jest to dość przygnębiające, bo prędzej czy 
później każdy z nas zaczyna myśleć o prze- 
mijaniu, zaczyna spisywać bilans zysków i 
strat, życiowych porażek i sukcesów. 

Wszyscy mamy świadomość tego, jak 
cenny jest czas, ale nie zawsze potrafimy 
sprawić, by nie przepływał nam bezsensow- 
nie przez ręce. Nie ułatwia nam niestety 
tego codzienna, szara rzeczywistość i inni 
ludzie. Nie szanujemy i swojego, i cudzego 
czasu. Spędzamy godziny na bezproduktyw- 
nych rozmowach o niczym, na wylegiwaniu 
się przed telewizorem w którym po raz set- 
ny nadają serial z lat młodości naszych ro- 
dziców. No i ta cholerna biurokracja, która 
tak bardzo polubiła już naszą codzienność, 


Po czapkę 


W dniu 26.03.2006r. Region Berlin Nie- 
mieckiej Sekcji IPA organizował targi ko- 
lekcjonerów czapek i naszywek policyjnych. 
Była to świetna okazja do zwiedzenia sa- 
mego miasta i powiększenia mojej kolekcji 
czapek policyjnych, która składa się z 39 
czapek i 3 hełmów używanych przez poli- 
cje z różnych stron świata. Problem stano- 
wił jedynie nocleg gdyż pokój w hotelu w 
centrum Berlina nie należy do tanich — lecz 
od czego są przyjaciele z IPA? Dzięki orga- 
nizatorowi targów Andreasowi Skala udało 
się załatwić nocleg w Berlińskiej Akademii 
Policyjnej zupełnie za darmo. 

Przybyłem do Berlina w sobotę rano 
25.03.2006r. i od razu wyruszyłem na zwie- 
dzanie miasta. Po obejrzeniu Reichstagu, 
Ratusza, Katedry Berlińskiej przyszła pora 
na muzea, gdzie w Muzeum Muru Berliń- 
skiego zapoznałem się z historią jego po- 
wstania i sposobami pokonywania go przez 
Berlińczyków. Pozostałości po murze są wi- 
doczne w różnych częściach miasta i naocz- 
nie mogłem przekonać się o jego rozmiarach 
i dotknąć jednego z jego bloków. W Muzeum 
Pergamońskim duże wrażenie zrobił na mnie 
ołtarz z Pergamonu (jeden z najwspanial- 
szych eksponatów w zbiorach sztuki antycz- 
nej na świecie) oraz brama Isztar z Babilonu. 
Wieczorem jeszcze pozostało podziwianie 
wspaniale podświetlonej Bramy Branden- 
burskiej i powrót do miejsca noclegu. 

Następnego dnia od rana w jednym z 
budynków Akademii Policyjnej zaczęły się 


że ani myśli emigrować. Ostatnio na przy- 
kład wybrałam się do banku. Zwykła wizyta 
i prosta czynność, którą chciałam wykonać 
— zamknięcie konta. Dałam sobie na to ok. 
dziesięć minut. Oczywiście mocno się prze- 
liczyłam. Ponad czterdzieści minut spędzi- 
łam bowiem w towarzystwie uroczej, acz- 
kolwiek zbyt obowiązkowej pani z banko- 
wego okienka. Zaczęło się niewinnie, od 
pytania o przyczyny zamknięcia konta. Na- 
iwnie myśląc, że to wystarczy odpowiedzia- 
łam, że przestało nam już być potrzebne. No 
i zaczęło się. Padały kolejne pytania, coraz 
to bardziej szczegółowe i dość osobiste. W 
pewnym momencie zaczęłam sobie nawet 
przypominać historię moich oszczędności, 
począwszy od świnki skarbonki, po uczel- 
niane SKO. Był nawet moment, kiedy by- 
łam już pewna, że zaraz padnie pytanie o 
przyczyny mojego zamążpójścia. Na szczę- 
ście pytania zelżały i zaczęło się podpisy- 
wanie oświadczeń, wypełnianie druczków, 
przeglądnie regulaminów. Na koniec mu- 
siałam już wyglądać na mocno zmasakro- 
waną (fakt faktem prawie pokładałam się 
przy stoliku i miałam lekki obłęd w oczach), 
bo pani z okienka powiedziała, że z reguły 
to daje się jeszcze klientom tygodniowy czas 


do Berlina 


targi kolekcjonerów policyjnych. Oprócz 
Niemców przedmioty do wymiany ofero- 
wali policjanci ze Szwajcarii, Austrii, Sta- 
nów Zjednoczonych i Turcji. Dzięki uda- 
nym wymianom moja kolekcja wzbogaciła 
się o czapki używane przez policje z Tajlan- 
dii, Boliwii, Węgier i Turcji. Ponadto po- 
znałem właściciela wpisu do Księgi Rekor- 
dów Guinessa — byłego policjanta z Austrii 
mieszkającego na stałe w USA — Rudyego 
Koeniga, który w swojej prywatnej kolek- 
cji posiada 4 800 czapek i hełmów policyj- 
nych! 

Po pożegnaniu się z gospodarzami spo- 
tkania udałem się w drogę powrotną do 
Polski z myślą, iż za rok może znowu od- 
wiedzę nowopoznanych przyjaciół z IPA— 
któż to wie? 


P, Pinda 


MUNDUR NA WIESZAKU 


na wypowiedzenie, ale z moim przypadku 
od tego odstąpi. Tak czy owak ponad czter- 
dzieści minut wyjęte z życiorysu na tak pro- 
zaiczną i wydawałoby się prostą czynność. 

Inni złodzieje naszego czasu to z pewno- 
ścią gry komputerowe. Na to dają się głów- 
nie złapać panowie. Oczywiście już słyszę te 
argumenty, że takie gry rozwijają umiejęt- 
ności logicznego i strategicznego myślenia, 
że kształtują wyobraźnię. Być może... wy- 
obraźnię seryjnego mordercy, bo większość 
z takich gier ocieka krwią bardziej niż sceny 
z wojennych filmów. Z pewnością wielogo- 
dzinne siedzenie przed komputerem przytę- 
pia inne zmysły, o awanturach domowych z 
tego powodu już nie wspomnę. 

Takich „kradziejów” naszego czasu jest 
całe mnóstwo. Od biur obsługi klienta po- 
cząwszy („jeśli chcesz dowiedzieć się, co 
piszczy w trawie naciśnij jeden; jeśli już 
wiesz co piszczy, a chcesz żeby przestało 
naciśnij krzyżyk; jeśli już przestało, a nie 
jesteś pewien czy w ogóle piszczało wciśnij 
zero, itd.), a na serialach-tasiemcach w tv 
skończywszy. Zresztą, każdy z nas bez tru- 
du wskaże takiego potencjalnego czasowe- 
go rabusia. Co zatem z nimi robić? Pole- 
cam ćwiczyć asertywność. W przypadkach 
złodziei czasu sztuka stanowczego odma- 
wiania nabiera zupełnie innego znaczenia. 
Musimy nauczyć się walczyć o swój czas, 
żeby w przyszłości, siedząc w bujanym fo- 
telu, albo pykając fajeczkę uśmiechać się 
do swojej przeszłości niczego nie żałując. 

Magdalena 


Tropem Trylogii 


Region IPA Radom wspólnie z Zarzą- 
dem Terenowym NSZZP przy KMP w Ra- 
domiu oraz Klubem Turystycznym przy 
ZW NSZZP w Radomiu organizuje w 
dniach 28.04-3.05.2006r. wycieczkę auto- 
karową śladami bohaterów trylogii Henry- 
ka Sienkiewicza. 

Trasa wycieczki: 

28.04- Radom - Hrebenne Lwów zwie- 
dzanie — nocleg 

29.04 — Lwów — zwiedzanie — nocleg 

30.04 — Lwów — Olesko — Podhorce — Po- 
czajów — Krzemieniec-nocleg 

1.05 — Krzemieniec — Wiśniowiec — Zbaraż 
— Chmielnicki — nocleg 

2.05 — Chmielnicki - Kamieniec Podol- 
ski — Chocim- Jazłowiec — Chmielnic- 
ki = nocleg , 

3.05 - Chmielnicki - Lwów - Zółkiew 
(zwiedzanie) — Hrebenne — Radom 
Wyjazd z Radomia  28.04.2006r. 

godz.6.00, przyjazd do Radomia 3.05.2006r. 

ok.godz.22.00-24.00 

Koszt wycieczki 600zł w tym: przejazd 
autokarem tam i z powrotem, 5 noclegów, 
5 śniadań, 4 obiadokolacje, ubezpieczenie, 
obsługa przewodnicka. Bilety wstępu we 
własnym zakresie. 

Zgłoszenia przyjmuje Józef Chodakow- 
ski (tel.727 27-60, 0 600-493-452) do dnia 7 
kwietnia. Bliższych informacji udziela rów- 
nież Zygmunt Kot tel. 0604 258 103 

Ilość miejsc ograniczona. Decyduje ko- 
lejność zgłoszeń. Zapraszamy! 

Organizatorzy 
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IMMUNDUR NA WIESZAKU 


mau. 


Kwiaty 
i dinozaury 


Obecnie rośliny kwiatowe, czyli okryto- 
zalążkowe, dominują prawie we wszystkich 
ekosystemach na Ziemi. Od palm i kaktu- 
sów po brzozy i dęby, od wrzosowisk po tra- 
wiaste prerie. Lecz ten typ roślin rozpoczął 
opanowywanie świata dopiero 100 min lat 
temu. 

Za rośliny uznajemy organizmy potra- 
fiące syntetyzować niezbędne do życia 
związki chemiczne z wykorzystaniem ener- 
gii słonecznej. Za ten proces odpowiadają 
chloroplasty. Są to organele komórkowe 
mające pewne własności sinic (czyli cyja- 
nobakterii wytwarzających tlen z wykorzy- 
staniem światła słonecznego). Ekspansja 
nowego rodzaju komórek, wykorzystują- 
cych energię słoneczną, a powstałych z po- 
łączenia z sinicami, rozpoczęła się około 2 
mild lat temu. Ale życie kwitło wówczas tyl- 
ko w zbiornikach wodnych, początkowo w 
morzach i oceanach. Roślinność nad brze- 
gami rzek i mokradeł zaczęła pojawiać się 
dopiero około 400 mln lat temu — w dewo- 
nie — po tym jak zawartość tlenu w atmos- 
ferze zwiększyła się na tyle, że mogła po- 
wstać warstwa ozonowa, chroniąca przed 
zabójczym promieniowaniem ultrafiole- 
towym. Gdy rośliny opanowały płycizny i 
brzegi zbiorników wodnych, nastąpiła eks- 
pansja lądowa. Po około 50 mln lat (w kar- 
bonie) pojawiły się już lasy podzwrotniko- 
we, z drzewami sięgającymi 30 metrów. W 
tym nowym środowisku dogodne warunki 
do rozwoju znalazły owady, pająki, mięcza- 
ki i wkrótce płazy. Lecz ogromne drzewa 
nie mogły przetrwać z dala od wody, ponie- 
waż paprotniki — a te wówczas dominowały 
— rozmnażają się za pomocą zarodników, 
ginących bez wody. Dlatego roślinność nie 
występowała w głębi lądów, które pozosta- 
wały jałową, skalistą pustynią. Dopiero po- 
jawienie się roślin nagozalążkowych — wy- 
twarzających nasiona — pozwoliło na wdar- 
cie się w głąb lądów. W odróżnieniu od za- 
rodników nasiona mogą przetrwać bardzo 
długo, oczekując na deszcz. Gdy deszcz 
wreszcie spadnie, wtedy nasiona kiełkują. 
Kolejną innowacją była możliwość zapyla- 
nia przez wiatr, bez pomocy wody. Dzisiej- 
szymi przedstawicielami tego typu drzew 
są cedry, miłorzęby i szpilkowe. 

Około 225 mln lat temu pojawiły się 
pierwsze dinozaury, a jednym z pierwszych 
wśród roślinożerców był heterodontozaur. 
Mierzył 80 cm długości i 40 cm wysokości. 
Te małe zwierzęta mogły się żywić tylko 
mchami i paprociami rosnącymi nisko nad 
ziemią. Lecz wysoko nad nimi pozostawa- 
ło ogromne żerowisko dla zwierząt — liście 
drzew. Kolejni roślinożercy byli więc co- 
raz więksi, próbując dorównać potężnym 
drzewom i w ciągu 50 mln lat dinozaury 
stały się największymi zwierzętami na Zie- 
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mi. Najbardziej z nich znane są diplodo- 
ki, apatozaury, kamarazaury i 70-tonowe 
brachiozaury. Duże rozmiary mają swoje 
zalety: olbrzyma bardzo trudno zaatako- 
wać, a dodatkowo wielki roślinożerca miał 
dłuższy przewód pokarmowy, który mógł 
strawić każdy pokarm. Większość specja- 
listów uważa, że zauropody fermentowały 
pokarm - ich zęby nie nadawały się do roz- 
cierania pokarmu, tylko do „wyczesywa- 
nia” liści. Różnie ocenia się objętość trze- 
wi dorosłego osobnika, prawdopodobnie w 
żołądku mieściło się pół tony roślinności. 
Zawartość ta była mieszana i rozcierana na 
papkę za pomocą gastrolitów, czyli specjal- 
nie połykanych kamyków (podobnie czynią 
to obecnie niektóre ptaki). Wielka maszy- 
neria trawienna pozwalała zauropodowi 
na objadanie otoczenia, bez zbytniej stra- 
ty energii na poszukiwanie odpowiedniego 
pokarmu. W okresie jurajskim zauropody 
wypracowały technikę masowego żerowa- 
nia na niespotykaną wcześniej skalę. Stada 
opanowywały jakąś okolicę, tratując grunt 
i pustosząc roślinność, ogołacając teren 
metodycznie kilometr za kilometrem. 

Te zniszczenia pozostawiały po sobie 
idealne warunki do rekolonizacji przez 
szybciej rozwijające się rośliny.... No wła- 
Śnie, jakie? Otóż w kredzie zaczęły roz- 
powszechniać się okrytozalążkowe rośli- 
ny kwiatowe, które szybko się rozmnaża- 
ją, szybko rosną i szybko 
się odradzają. Okrytozaląż- 
kowe wykształcały się już 
wcześniej, w okresie permu 
i triasu (290 — 210 mln), w 
trudnych, wysokogórskich 
rejonach strefy tropikalnej, 
lecz czekały na swój mo- 
ment, który nadszedł dopie- 
ro w kredzie, ok. 100 mln 
lat temu. Naukowa defini- 
cja roślin okrytozalążko- 
wych odwołuje się do tego, 
że ich organy rozrodcze są 
okryte warstwami specjal- 
nej tkanki chroniącej przed 
wysychaniem,  zjedzeniem 
przez owady lub zakażeniem 
grzybicznym. Lecz jest pe- 
wien problem. Pyłek może zapłodnić taką 
roślinę, tylko kiedy wyląduje dokładnie na 
właściwym miejscu i wypuści w głąb słup- 
ka długą łagiewkę, którą może do zalążni 
dotrzeć męska komórka rozrodcza. Z, po- 
mocą przyszły owady, które żywiąc się pył- 
kiem przy okazji przenosiły jego część z ro- 
śliny na roślinę. Powstające później nasie- 
nie wyposażone jest w zapas substancji od- 
żywczych i może szybko wykiełkować w ro- 
ślinę potomną. Okrytozalążkowe potrafiły 
szybciej kolonizować ogołocone tereny. Ich 
nasiona szybciej kiełkowały, a ponadto ich 
pędy łatwiej regenerowały uszkodzenia. 

Okryte zalążki wymagały precyzyjne- 
go dostarczenia pyłku na znamię słupka iz 
biegiem czasu rośliny coraz bardziej zacie- 
Śniały więź z owadami By je wabić rośliny 
wytworzyły kwiaty, których płatki powstały 
z otaczających zalążnie liści. By przywabić 
owady kwiaty zaczęły wytwarzać też nek- 
tar i wkrótce owady stały się regularnymi 
bywalcami takich jadłodajni. W miarę jak 
kwiaty przybierały coraz jaskrawsze barwy 


lążkowych. 


Skamieniały owoc magnolii (wi- 
dziany od wewnątrz). Paleobota- 
nicy uważają te drzewa liściaste 
za jedne z najstarszych okrytoza- 


i rozsiewały zapachy, owady coraz bardziej 
specjalizowały się w odżywianiu nektarem 
i obecnie niektóre w ogóle bez kwiatów nie 
mogą egzystować. Ten proces, zwany ko- 
ewolucją, przyniósł korzyści obu stronom. 
Współpraca z owadami jest korzystna dla 
roślin okrytozalążkowych, gdyż pomagają 
one w zapylaniu, w zamian czerpiąc tylko 
nektar. Więcej, wraz ze wzrostem liczby ga- 
tunków roślin okrytozalążkowych rozwinę- 
ła się również duża liczba gatunków owa- 
dów. Na sukces okrytozalążkowych zło- 
żyło się jeszcze kilka innych okoliczności. 
Sednem przewagi roślin kwiatowych jest 
bardzo ekonomiczne wytwarzanie nasion, 
które są optymalnie chronione w owocni, 
gdzie jest odpowiednia wilgoć, ochrona 
przed skokami temperatury i pasożytami 
oraz materiał odżywczy czekający na mo- 
ment kiełkowania. Z drugiej strony kształt 
nasion okrytych owocem otwiera nowe 
możliwości transportu i zasiewania. Wy- 
stępują owoce pływające, szybujące, wcze- 
piające się w sierść, zjadane przez ptaki lub 
ssaki, itp. Nic więc dziwnego, że wobec tylu 
sprzyjających okoliczności rośliny kwiato- 
we odniosły ogromny sukces. 

Mniejsze straty przy rozsiewaniu pozwo- 
liły na ograniczenie wielkości, ponieważ wy- 
sianie tej samej liczby nasion nie wymagało 
już wytwarzania tak wielkiej biomasy, jak w 
przypadku roślin nagozalążkowych. Rośliny 
kwiatowe były mniejsze niż te 
pierwotne — nagozalążkowe, 
stąd zbieranie przez dinozau- 
ry tej samej ilości pokarmu ze 
znacznie większego obszaru 
wymagało już nie lada wysił- 
ku. Na odartej z roślinności 
ziemi najszybciej odradzały 
się i tym samym dominowa- 
ły małe rośliny kwiatowe, np. 
krzewy. Z biegiem lat właśnie 
one wypierały rośliny na- 
gozalążkowe coraz dalej od 
równika. Te nagłe (w skali 
geologicznej) zmiany świata 
flory odegrały wielką rolę w 
ewolucji dinozaurów. Powoli 
wymierały wielkie jurajskie 
giganty, ginąc całkowicie ok. 
130 mln lat temu, pokonane przez własną 
żarłoczność. W połowie okresu kredowego 
(140 — 65 mln) pojawili się ich następcy, lecz 
już znacznie mniejsi — dinozaury kaczodzio- 
be (np. edmontozaur). 

Lecz to nie koniec dinozaurzych kłopo- 
tów. Następnym etapem ewolucyjnym było 
wytwarzanie przez okrytozalążkowe owo- 
ców, które stanowiły smakowitą nagrodę 
dla tych zwierząt, które roznosiły nasiona 
(np. ssaków i ptaków). Jak do tej pory nie 
odnaleziono skamieniałości roślin, których 
owocami mogłyby odżywiać się dinozaury. 
Tak więc dinozaury powoli traciły opar- 
cie w ówczesnym ekosystemie. Pod koniec 
kredy liczba gatunków dinozaurów zaczę- 
ła spadać. Los dinozaurów przypieczęto- 
wała katastrofa kosmiczna sprzed 65 mln 
lat, gdy spadł meteoryt o średnicy ponad 
10 km. Z roślinami kwiatowymi współpra- 
cowały ptaki i ssaki, i to im dane było prze- 
trwać kataklizm, również dzięki diecie, na 
którą składały się owoce. 

Tadeusz Kaczmarek 


Gramy w szachy. ele 
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W szachach wymyślono tak wiele zaska- 
kujących i „dziwnych” rzeczy, że czasem 
prowadzącemu kącik szachowy trudno się 
zdecydować co wybrać. W tym numerze za- 
prezentuję własne zadanie — mata w 3 pos. 
opublikowanego w czeskim piśmie „Cesko- 
slovensy Sach” — nr 2/2006. 


Rozwiązanie tego zadania jest bardzo 
ciekawe. Rozwiązuje ciche posunięcie 1. 
Hal! i powstaje pozycja tzw. zugzwangu — 
po 1. ... gldow. figura jest 2. W: gl f53. Hf1 
X,apo1....f5 2. G:g7 dow. 3. Hf6X. 

Tematem tego zadania jest torowanie 
drogi białemu Hetmanowi. W jednym wa- 
riancie drogę toruje mu biała Wieża, a w 
drugim biały Goniec, dzięki czemu możli- 
we jest danie mata. 

Rozwiązaniem mojego zadania — mata 
w 2 pos. z nr 11-12/2005 było pos. 1. Hbl! 
Jedyne prawidłowe rozwiązanie tego zada- 
nia nadesłał Sylwester Frąk — pracownik 
cywilny KPP w Szydłowcu i on otrzymuje 
nagrodę (prześlemy pocztą). Gratulacje! 

Informują miłośników królewskiej gry, że 
jest już znany termin Mistrzostw Polski Służb 
Mundurowych w Jarnołtówku — odbędą się 
one 26-30 kwietnia 2006. Uprawnienia do 
gry mają czynni oraz emerytowani policjanci. 
Chętnych udziałem w mistrzostwach proszę o 
kontakt ze mną — nr tel. 608 494 049. Jedno- 
cześnie informuję, ze są to jubileuszowe piąte 
mistrzostwa. Natomiast IV Mistrzostwa Pol- 
ski Policji w szachach są planowane w dn. 19- 
23 września 2006 r. w Białobrzegach. 

Z szachowym pozdrowieniem 

mł. insp. Marian Frąk 
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Policyjna siatka 


Meczami finałowymi o pierwsze i trze- 
cie miejsce zakończyły się trwające od li- 
stopada 2005 r. rozgrywki o Mistrzostwo 
KWP zs. w Radomiu w Piłce Siatkowej. 

W spotkaniu finałowym 14 lutego zmie- 
rzyły się reprezentacje Wydziału Kryminal- 
nego i Sekcji Antyterrorystycznej KWP. Po 
dramatycznym i stojącym na wysokim po- 
ziomie spotkaniu wygrała drużyna Wydzia- 
łu Kryminalnego 2-1 (21-16, 14-21, 21-15). 
W meczu o trzecie miejsce reprezentacja 
SPPP Radom KWP pokonała reprezentację 
Wydziału dw. z PG KWP 2-0 (23-21, 21-17). 
Spotkanie finałowe oglądała licznie zgroma- 
dzona publiczność w tym Komendant Wo- 
jewódzki Policji nadinsp. Bogdan Klimek, 
Zastępca Komendanta Wojewódzkiego Po- 
licji insp. Andrzej Palczewski, naczelnicy po- 
szczególnych wydziałów KWP, przedstawi- 
ciele związków zawodowych i IPA. 

Zwycięska drużyna otrzymała komplet 
strojów sportowych ufundowany przez Ko- 
mendanta Wojewódzkiego Policji. Ponad- 
to każdy zespół z pierwszej czwórki otrzy- 
mał puchary i medale, których fundatora- 


mi byli: Komendant Wojewódzki Policji, 
Przewodniczący ŻW NSZZP Garnizonu 
Mazowieckiego oraz Przewodniczący ZT 
NSZZP w Radomiu. 

Najlepszym zawodnikiem mistrzostw zo- 
stał wybrany Przemysław Kowalczyk z SAT 
KWP, który otrzymał statuetkę ufundowa- 
ną przez Naczelnika Wydziału Kadr i Szko- 
lenia KWP zs. w Radomiu nadkom. Dariu- 
sza Błachnię. Puchar „Fair Play” zdobyła 
drużyna Wydziału Prewencji KWP. 

W mistrzostwach, których organizato- 
rem był Zespół Doskonalenia Zawodowe- 
go Wydziału Kadr i Szkolenia KWP zs. w 
Radomiu wystartowało 11 zespołów, któ- 
re we wstępnej fazie rozgrywek zostały po- 
dzielone na dwie grupy. W grupach druży- 
ny rozgrywały mecze systemem „każdy z 
każdym” do dwóch wygranych setów. Do 
półfinałów awansowały po dwa najlepsze 
zespoły z każdej grupy. 

Spotkania sędziowali — kom. Sebastian 
Nadolski oraz nadkom. Paweł Płatos z Ze- 
społu Doskonalenia Zawodowego Wydzia- 
łu Kadr i Szkolenia KWP zs. w Radomiu. 

Skład zwycięskiej drużyny Wydzia- 
łu Kryminalnego: kom. Paweł Gomoła, 
kom. Marek Markiewicz, kom. Tomasz 
Piasek, kom. Paweł Pinda, nadkom. Mi- 
chał Obrębski, kom. Dariusz Sakowski, 
podkom. Jarosław Popczyński, asp. Hiero- 
nim Seta, kom. Jacek Rączkiewicz. 

Sebastian Nadolski 


[MUNDUR NA WIESZAKU 


STO JET KINO 


Bo jesteśmy 
Chrystusami 
W kinach od 21 kwietnia 


Vision Film Production zaprasza na 
najnowszy film w reżyserii Marka Koter- 
skiego „Wszyscy jesteśmy Chrystusami”. 
To już siódme spotkanie z Adasiem Miau- 
czyńskim. Po raz trzeci w tej roli zobaczy- 
my Marka Kondrata, a w jego młodszym 
wydaniu Andrzeja Chyrę. Po raz trzeci 
także w roli syna, Sylwusia Miauczyńskie- 
go zobaczymy Michała Koterskiego. 

Powstał przejmujący film o zmaganiu 
wrażliwego, inteligentnego człowieka i jego 
rodziny z chorobą alkoholową. Ale to także 
pełna nadziei opowieść o ocaleniu przez mi- 
łość ojcowsko — synowską. To pierwszy film 
Marka Koterskiego z tak wyraźnym optymi- 
stycznym przesłaniem. Zdaniem reżysera — 
nadszedł czas na uczucia pozytywne. 

Marek Koterski o filmie: — Pierwszym Po- 
wodem powstania filmu i jego głównym moty- 
wem osiowym są bolesne wspomnienia Sylw- 
ka — Syna o piciu jego Ojca — Adama. 

Naprzemianlegle do tego — zaczyna się 
w Adamie odwijać taśma własnych wspo- 
mnień, tworzących — wraz z opowiadaniem 
Syna — listę największych strat i ran, zada- 
nych przez picie — sobie i bliskim, listę będą- 
cą Drugim Powodem powstania filmu. Ze 
wspomnień Adama wynika jeszcze coś, co 
jest Trzecim Powodem i motywem filmu: 
czarna sztafeta pokoleń. Ojciec Adama też 
pił i Adam też się go bał i wstydził i — już 
jako chlopczyk — poprzysiągł sobie, że nie 
przysporzy nigdy takiego strachu i wstydu 
swojemu Synowi. 

Piątym i dla mnie najdonioślejszym Po- 
wodem powstania tego filmu jest przesłanie: 
można się wyrwać z obsesji picia. 

A co jest Czwartym Powodem i motywem 
filmu? Adama widzimy też jak wykłada o te- 
atrze średniowiecznym, o misterium Męki 
Pańskiej. Gdy ktoś choruje na alkoholizm, 
choruje cała jego rodzina; ich życie przypo- 
mina dźwiganie krzyża, a Adam pod nim — 
pod brzemieniem swej choroby — ostatecznie 
upada. Ale... Adama i jego Syna ocala mi- 
lość. Dlatego, mimo niesionego przez nałóg 
bezmiaru bólu i strat, jakim chcę — z całym 
rozmysłem — wstrząsnąć widzami filmu, koń- 
czę go, jak nigdy dotąd — zdecydowanie opty- 
mistycznie — wiarą w potęgę miłości i nadzie- 
ją na prawdziwe życie. 

Vision — dystrybutor filmu — i redakcja 
Policyjnego Głosu Mazowsza proponu- 
ją Czytelnikom konkurs. Na tych, którzy 
jako pierwsi udzielą odpowiedzi na poniż- 
sze pytanie czekają cztery koszuli promu- 
jące film. 

Pytanie brzmi — Podaj tytuł przynajm- 
niej jednego z poprzednich filmów o lo- 
sach Adasia Miauczyńskiego. 

Na odpowiedzi czekamy pod nr telefo- 
nu — 048 345 26 25, 345 23 07. 

Opr. (msz) 


Po czym poznać, R 
że przesadziłeś/-aś z kawą? <© 


Ś> Otwierasz drzwi zanim ktoś zapuka 

Ś> Jeździsz na nartach nawet pod górę 

S2 Zawsze dostajesz bilet pośpieszny, nawet parkingowy 

Ś> Masz kubek do kawy z obrazkiem swojego kubka do kawy 

<> Pielęgniarka musi mieć kalkulator naukowy aby zmierzyć twój puls. 


<> Skończyłeś robić sweter, choć nie masz pojęcia jak robi się na 
drutach. 


= Śpisz z otwartymi oczami 


$ Jedyny czas kiedy tak w zasadzie stoisz nieruchomo jest podczas 
trzęsienia ziemi 


S2 Twój ulubiony kubek do kawy jest ubezpieczony w PZU 


zj Zostałeś pracownikiem miesiąca w kawiarni a nigdy nie byłeś tam 
zatrudniony 


Ś> Zużyłeś w tym tygodniu trzy pary butów do tenisa 

S2 Zacząłeś obgryzać paznokcie innych ludzi 

Ś> Nie mrugnąłeś od ostatniego księżycowego zaćmienia 

Ś> Twój t-shirt mówi: „Bezkofeinowa kawa to sprawka diabła” 


Z Jesteś tak rozdygotany, że ludzie używają twoich rąk by rozmieszać 
swoją margerite 


Ś> Na komputerze potrafisz napisać sześćdziesiąt stów na minutę... 
stopami 


Ś Nie pocisz się... ty sączysz się 
Ś Przetarło się uszko na twoim ulubionym kubku 
<> Zapominasz rozwinąć Snickers'a przed zjedzeniem 


<> Wybudowałeś miniaturę miasta z małych plastikowych 
mieszadełek. 


S> Ludzie dostają rozstroju nerwowego od samego patrzenia na ciebie. 


Ś> Chcesz być poddany kremacji bo tylko tak możesz spędzić swoją 
wieczność w konsystencji mielonej kawy 


Ś Pragniesz powrócić jako kubek kawy w swoim następnym życiu 

S Możesz pracować dłużej niż króliczek Energizer'a 

<> Twój nerwowy ruch można odnotować na skali Richter'a 

$> Twoje trzy ulubione rzeczy w życiu to: kawa przedtem, kawa 
podczas i kawa po 
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